DUCHOWE SPRZĄTANIE. II. DĄŻCIE DO TEGO, CO W GÓRZE (Kol 3,2)

1. Serce, które pragnie nieskończoności
Wit de Larigaudie, wielki podróżnik i miłośnik piękna świata, człowiek, który żył pełną piersią i umiał czerpać radość z życia, daje poruszające świadectwo o tym, co stanowiło jego największą tęsknotę i pragnienie serca: 

 „Całe moje życie było jednym długim poszukiwaniem Boga. Wszędzie i o każdej godzinie, na każdym miejscu świata tropiłem Jego ślady. Śmierć będzie dla mnie tylko cudownym spuszczeniem ze smyczy. Przeszedłem przez świat jak przez ogród otoczony murem. Szukałem przygód na pięciu kontynentach…, a ja jestem ciągle w zamknięciu. Przyjdzie jednak dzień, gdy będę mógł zaśpiewać pieśń miłości i wesela. Usuną się wszystkie zapory. A ja zdobędę Nieskończoność”.
Te słowa napisał ktoś, kogo nazwano człowiekiem nieustannej modlitwy, kto otrzymał od Boga dar widzenia wszędzie Jego obecności i odkrywania śladów działania Jego łaski. Przygody, których doświadczał i ludzie, których spotykał – wszystko podnosiło jego duszę ku Bogu. Można by rzec, że jego serce nieustannie było pełne Boga, że żył w Jego bliskości. Czy taki człowiek może nie być szczęśliwy? A jednak Wit de Larigaudie pisze, że jego dusza pozostawała nienasycona, że ciągle szukał czegoś więcej. 

Można zjeździć cały świat, można spotkać wielu wspaniałych ludzi, można przeżyć tysiące przygód – a jednak czuć się uwiązanym na smyczy i zamkniętym w ogrodzie otoczonym murem. Serce wydostanie się z tego zamknięcia i wyzwoli się z ograniczeń tylko wtedy, gdy zdobędzie Nieskończoność. To prawda, że Bóg przemawia do nas przez świat, który nas otacza. Ten świat – piękny, gdyż odbija w sobie piękno Boga – został stworzony, aby nas ku Niemu porywać. Jednak nie on jest celem naszych dążeń i sam z siebie nie zaspokoi naszych tęsknot. Czujemy, że jesteśmy powołani do czegoś więcej. Świat nam nie wystarczy. Nie wystarczy nam nawet bliskość ukochanych osób. Aby osiągnąć cel, dla którego istniejemy, trzeba nam pójść dalej. Nasze pragnienia zaspokoi tylko Ten, który jest nieskończony – sam Bóg. Wit de Larigaudie pisze:

„Nasze pragnienie szczęścia jest tak niezmierne, że może być zaspokojone tylko w wieczności. Odczuwamy ciągły niedosyt nawet w tym, co cielesne. Żaden wierzchowiec nie wyruszy do wyścigu, w którym przemierzyłby cały świat. Na żadnej fali nie popłyniemy poza oceany, które znamy. Nie ma takiej dali, która mogłaby nasycić potrzebę nieskończoności kryjącą się w naszym spojrzeniu. Czujemy się ściśnięci ze wszystkich stron, a przecież naszym przeznaczeniem jest nieograniczoność”.
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